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Madiinacyć niemieckie.
r __ . . . .Pcncwny plebiscyt na Górnym Śfąsku.

B j t ° m, 28. września. Wczoraj podaliśmy de[»e- 
Sze o ponow. ym plebiscycie na O. Älgsku. Tego ro 
d7aju wiadomości pojawiają się w ostatnim czasie 
bardzo często. Me należy aïoli orzvwiçzywaé do 
nich wielkiej wagi. Raczej uważać je trzeba jako 

gi< ciki O nowym plebiscycie mowy 
r / c n • e m o z e. Trakta" pokojowy przewiduje tyl­
ko je, en gbiscyt, który się już odbył 20. marca a 
ktprego wynik jest podstaw,} do sprawiedliwego roz 
w^zanta sprawy górnośląskiej.
. říle uIeSa jednak wątpliwości, że pewne koła w 

*£*"*3“ rzęćzh niemieckie,, dążą do obalenia Wy- 
n:KJ plebiscytowego przez różne machinacye I wła- 
śnie te cola chciałyby nowego plebiscytu, naturalnie 
po kom-mlą stostruplerów grisującycb na G. Śląsku 
Ci ząs za p >mocą środków terorystyc nycb postara­
my się o to, żeby wvnik oy. - Wzystay Ä

Przeciw plebiscytowi na Górnym Śijskn.
ra’ ,?8'. ztzeènh -rW; nderer* donosi, że 

Włochy, ßrazvl-a i Francya oświad czyły sie stanowczo 
:_rie®!wf^° ponownemu plebiscytowi 
na u Śląsku. Zdaniem dziennika tego podobne sta 
nowisko zajmuje rząd polski
lak Elga Naroków bada sfosnnM górnoól.

Bytom, 28. września. „Oberschf Kurier® do 
hosi z Genewy, że Rada L>gi Narodów zwróciła się 
Po informacye w sprawie górnośląskiej nietylko do

Komlsyi Międzysojuszniczej w Opolu, kcz także i do 
rządu polskiego i niemieckiego, którvra przedłożyła 
szereg zapytań.

Pr edffawtdcle Górnego Śląska w Genewie-
Genewa, 28 września. Przedstawiciele górnoślą­

skich zydązków zawodowych Kott (Z, Z. PA i Karger 
(Niemiec) przybyli już do Genewy.

Narady w sprawie dodatków powstałiloWydt.
Opole, 28. września. Tczorai po południu, 

pod 1 .zewodnictwem generała Le Ronda rozpoczęły 
nię tu narady w sprawie iak zwanych dodatków pow­
staniowych. W naradach wzięli udział przedstawicie­
le polskich i niemieckich organizacyi zawodowych. 
Narady przeciągły się do późnej nocy; wynik tychże 
zostanie ogłoszony urzędowo prawdopodobnie w cią­
gu dnia dzisiejszego. Atoli słychać, że w punktach 
najważniejszych osiągnięto porozumienie

Liczba uchodźców polskich.
Bytom, 28. września. Na wspólnym posiedze­

niu delegatów pulskieh i niemieckich w sprawie u- 
choGźcow, Niemcy podali, że z ich strony wrócir ma 
3970 uchodźców. Liczba Polaków, którzy zmuszeni 
byli do ucieczki ze swych stron rodzinnych, jesi zna­
cznie większa. W obozie w Goczałkowicach 
przebywa 1005, w Jastrzębiu 640, u krewnych 
5 tys., na terrtoryum polslriem 10 do 15 tys. uchodź­
ców Dotychczas3we próby powrotu uchodźców poi 
skich kończyły się ich «mieictą lub pobiciem

Po zamachu. i
Lwów, 28. września. Stan zdrowia sprawcyza- 

®ąchu, Fedaka, jest wskutek pobicia przez tłum pra- 
*ie beznadziejny. W stanie jego zdrowia nastąpiło 

.Pogorszenie.
Uwięziony sprawca zamacha zeznał, że chciał wy- 

I®na żarnach już na dworcu kolejowym. Tu mu się 
1 " oie udał; taicsamo nie mógł wykonać zamachu 

, f P«c i św. Jura i m Plac« Wschodnim. Fedak do- 
»2r° «órI wykomat swój zamiar. V dal-

ttznal, te dziatsl w towarzystwie pięciu 
Pyłjgi wojskowych uknrftskic*. i jednego cywilnego 

” związku z zamachem, polieya lwowska doko- 
‘ * szeregu aresztowań. Także organa policyi w 

Krakowie dokonały szeregu rewizyi i aresztowań, 
l -jłychczas aresztów ano jednego słuchacza medycyny 
‘ w dwie damy. Aresztowani są narodowości ru- 

sk,ej- Dalsze rewizye i aresztowania w toku,

Poset eolski w Berffhle.

— przez radcę legacyjnego, ,— -
orzedstawicieli urzędu zagranicznego Rzeszy.

nowy minister skarbu.
K.aków, 28. września. „Lustrowany Kurier 

t-odzienny® donosi ze Lwowa: Naczelnik *>ansłwa 
podpisał we Lwowie nominacyę p. Michalskiego na 
Ministr i skarbu.

Nowy piekielny wyn^farek nremle*kl.
L o n d y n, 28 września. Omawiając wypadek w fa­

bryce aniliny w Oppau, »Oaily Telegraph“ zaznacza, 2e 
Niemcy fa tykowaty w Oppau potajemnie nowy gaz o 
-»traszliwej sile wybuchowej. /Times“ i „Daily News” 
"Vy wopz'h. że konfereneya w W< szyngtonie powinna 
“wrócić baczną uwagę na wypadki w Oppa-

649 ofiar wybuchu w Oppau.
Ladw;gshafen^28 Trześnia. DotaJ stw.erdzo- 

jo tożsamość 414 zabitych; 75 trupów nie można roz­
poznać Na Jto po 160 robotnikach nie ma śladu. Zatem 
eîinçlc podcza’ wybuchu ogółem 64> osob.

Wielki nienfedd ektad brom.
B e r 11 n, 28 września W miejscowości ooesi, w 

Westfrlii, znaleziono wielki skład broni u pewnego 
włościanina, śledztwo wyjaśniło, że broń ukryli ofi 
cerowie policyi ochronnej. Wywołało to wzburzenie 
wśród robotników

Senat amerykański przeciw "«tyfikaryl 
traktatu pokojowego a Niemcami.

Nowy Jork, 28. września. „Tribuna® donosi, 
że partya demokratyczna z Wilsonem na czele oparła 
się ratyfikacyi traktátu pokojowego z Niemcami. Mo- 
żLweni jest, że wniosek Lodge’go upadnie zupełnie

Zgon posta Divagno.
Rzym, 28 września. Z Bari donoszę do gazet, że 

poseł Divagno zmarł wskutek ran odniesionych Ogólnie 
prze nraża zdanie, że wykonanie zamachu nastąpiło z po­
budek politycznych.

Krwawe zajSc'a w Moń-nle.
R z y m, 28 września Z Modeny loncszą o tfcmnych 

demonstracyach faaeystów przed gmachem prefektury. 
Pohcyantow zmuszono do zjęcia czapek przed sztanda­
rem narodowym. Wtej chwili padł strzał, który byf 
przyczyną rozpoczęcia walkL Pięciu iascysrów zabito, 
25 zaś okaleczono ciężko.

Wojna grecko -furę A?
Konstantynopol, 28. września. Urzędowo 

doroszą z Anaiolii, że Grecy cofając się spahi wszy­
stkie wsi w OKOlicy Michalicz.

Angora, 28. września. Zgrouadzenie Narodo­
we w Angorze nadało Mustane Kemaf naszy godność 
marszałka i tytuł Ghazi (bohatera). Kemal pasza o- 
świadczył, że nie złoży uroni dooóty, dopóki ostatni 
G.ek nie zostanie wypędzony z ziemi tureckiej.

Pożyczka amerykańska dla Europy.
Waszyngton, 28. września. Rząd amerykań 

ski inzważa projekt przeznaczenia pół miliarda dola- I 
rów na pożyczkę dla państw euroneis/k. 1

obronie naszych Mnikóa.
Głównym argumentem zo.ganizowanej przcciw- 

chlopskiej nagonki jest twierdzenie, że chłop i ludność 
wiejska wogóle, przez meuzasa iniorie podliijanie cen 
artykułów spożywczych, przez siebie prodikowanjch, 
niejako ciągle podsyca szaiejącą drożyznę. Ludność 
miejska, która w trudrych dzisiejszych czasach nieris 
nie może związać końca z końcem, bezk. y tycznie argu­
ment ten podchwytuje, nie przypuszczając nawet, do jak 
wstrętnej roboty przykłada rękę, ! że niejako pomaga 
ukryć się złodziejowi, rzucającemu piaskiem w oczy I 
odwracającemu oa siebie uwagę, wołaniem: „łapaj zło­
dzieja“!

Podstawą dobrobytu jednostki i społeczeństw jest 
praca ale ta praca, któ.a tworzy nowe donra i nowe 
wartości. Proste to twierdzenie starem jest tak, falc sta­
rą jest myśl ludzka, tylko, że dzisiaj gdy należałoby nai- 
więcej o niem pamiętać i do niego się stosować, jakoś 
coraz n.niej się o niem myśli. Jedyna ta droga do do­
brobytu dla powojennego społeczeństwa miast stała się 
uciążliwą; ooczęto ją'obchodzić, szukając nowych dróg 
<Io lego samego celu. Wynaleziono pozór pracy, niepro­
duktywne handlarsiwo i spekulacyę, 1 nic dziwnego, żt 
dochodzi się jedynie do pozoru dobrobytu i bogactwa. 
Ta część społeczeństwa, która nie może brać wystarcza­
jącego udziału w orgji spekulacyjnej, a z powodu ubytku 
źródeł pracy realnej i produkcyjnej popada w coraj 
większą nędzę stanowi materyał, podatny do każdej nio- 
godziwel agitacyi. Rodzimi nasi protektorzy pracowite-) 
go lenistwa, paskarstwa, spekulacyi i przerabiania 
wszystkich realnych wartości na bezwartościowy papier,1 
wskazują onarom swego procederu chleb u... chłopa i 
ku niemu zwracają nienawiść, by od siebie odsunąć 
chwile poiacbunku.

# Jeden chłop w tym czasie zupełnego chaosu w po 
jęciac : o pracy i wartości, szedł zawsze i idzie starą, 
wypróbowaną drogą żmudnej I zrojnej, ale za to wy­
datnej i twórczy pracy. Pracując niestrudzenie od rana 
do nocy, tworzy rolnik z roku na rok produkty realne 
najcenniejsze, bo cMcb powszedni.

Pozwielmożniony dzisiaj po miastach handel I spe 
kuiacya nie są w stanie nasycić się wyrobami krajowe­
go przemysłu. Brak towaru uzupełnia w ten srosćb, żc 
jednym i tymsam.ym towarem obraca po niezliczoną 
ilość razy, nie dodając mu najmniejszej realnej wr rtośei, 
a natomust często ujmując mu nawet z wartości pier­
wotnej. W ten sposób towar przechodząc z rąk do rąk, 
rośnie sztucznie w cenie i staje się coraz trudniejszym 
do nabycia dla niezamożnego konsumenta

Spekufacya ogarnia w pierwszej Iinji produkta rol­
ne i artyfcjuły pierwszej potrzeby. Nie chłop jest wi­
nien, ;e w miastach sprzedaje się produkt jego pracy 
czesijkre na wagę złota. Na wsi cena zboża od paru 
tygodni nie podniosła sîç, ale za to podnios’a się cena 
cVeba w miastach w ostatnich czasach prawie dwu­
krotnie. Chłop, przywożąc swe produkta na rynek miej­
ski, nie wie, że najczęściej sprzedaje je spekulantowi i 
handlarzowi który znowui odsprzedaje je podrzędniej­
szym hand irzom i w ten sposób produkt, przechodząc 
przez liczne ręce wzrasta w cenie ł bardzu często za­
traca pierwotną swą wartość, ulegając fałszowaniu f 
przeróbkom.

Twierdzenie, jakoby rolnicy mieli pełne skrzynie 
pieniędzy jest bajką, w którą opowiadający ją sami nie 
wierzą. Jeżeli tu i ówdzie znajdzie się sporo gotówki u 
chłopa, to jest to nie zarobek z kieszeni wygłodzonej 
ludności miast, ale raczej bardzo marna zapłata za cało-, 
roczną żmudną i ciężką pracę, zapłata z pewnością mar­
niejsza, niż zarobek najmniej kwalifikowanego robotnika 
Ludność wiejska na ogół żyje gorzej od ludności miast, 
gdyż stara się zadowolić produktami własnego gospo- 
dirstwa. Ce:iy narzędzi rolniczych nawo­
zów s-ucznych i materyalów ra ubranie 
tak fantastycznie są przez spekulantów 
wyśru inwane, że chłop cały rok składać 
musi grosz do grosza, by na j d i ob ni - j s zą 
rzecz módz nabyć. W rodzony zmysł oszczędno­
ści poi wala mu kosztem wyleczenia sio Ieoszego życia



oszczędzać, by iMiláac na kupienie Kawałka ziemi aro 
ootrzchnych narzędzi i inwentarza i stąd bajł i o rzefen- 
snvch skarbach, spoczywających w skrzyniach i sienni­
kach chopskich.

Nie chłop więc jest winien szalejącej drożyzny, ale 
jedynie szal spekulacyi i fcandlarstwa, jaki ogarnął lud­
ność całą, sztucznie śrubuje drożyznę i coraz bardziej 
pogarsza nasze i tak ciężkie położenie gospodarcze.

W braku produktów, wytworzonych w dobie bie­
lącej, spekub’je się waluta akcyami nieistniejących 
przedsiębiorstw i rzeczami, które stanowią dorobek po­
koleń minionych. Wszystko, co przedstawia jakąkol­
wiek wartość, ogarnia wir spekulacyi i zamienia na 
papier.

Należy raz wreszcie spojrzeć prawdzie w oczy i 
głośno wyznać, że nie rolnik jest paskarz ;m i kizewi- 
cielem drożyzn^ — on jest raczej istotnym prawdzi­
wym pracownikiem, który pomnaża mienie narodpwe. 
Całe zło ołwtnych czasów jest wyłącznie winą speku­
lantów i handlarzy, grasujących w miastach.

Jeżeli społeczeństwo miast nie zaprzestanie szkoJli- 
wej nagonki na chłopa, nie przejrzy prędko nu oczy i 
nie zacznie tenić prawdziwych sprawców zła, to nie­
długo przyjdzie nam czekać, a nastanie czas, że dzi­
siejsza orgia papierowa się skończy i nie pozostanie nam 
nic innego, jak tylko ta właśnie praca chłopska i ;ej 
owoc, jako jedyne wartości realne.

yOLITVKA.
POLSKA

?amach na naczelnika państwa.
Lwów, 27. września. Zamach na naczelnika 

• państwa miał następujący przebieg: W niedzielę o 
godz. 5 po, południu na ratuszu zawieszono orła pol­
skiego w obecności naczelnika państwa. Następnie o 
godz. 6 po tej uroczystości u prezvdenta miasta Neu­
mana odbył się obiad. Na obiedzie był oberny na­
czelnik państwa.

0 godz. 0 wieczorem opuścił on salony prezy­
denta, ażeby pojechać do teatru na uroczyste przed­
stawienie „Halki“. Kiedy naczelnik siadł do samo­
chodu i kiedy tenże ruszył, padły z tyiu 3 strzały, 
dwa jeden po drugim, a trzeci»po pewnej chwili. Ná­
čelník państwa jechał razenrz wojewodą Grabow­
skim. Kiedy padły strzały do samochodu, naczelnik 
wstrzymał imochód, a zobaczywszy, że wojewoda 
jest rann v mmógł mu wysiąść z auta i zalecił jedne­
mu ze "v j ,/ity ocwiezć wojewodę do pałacu wo- 
iewdd

1 usi n po trzech minutach po wypadku naczel­
nik p u tv. -wjechał do teatru, gdzie przedstawienie 
się cpożr.iło. Wśród pubhczności szybko rozniosła 
się wieść o zamachu Punliczność zgotowała gorącą 
owacyę naczelnikowi państwa zarówno przed ratu­
szem bezpośrednio po zamachu jak 2 w teatrze.

Wojewoda Grabowski raniony został trzema kula­
mi w prawe ramię. Ranv sa lekkie. Wojewoda po 
dokonanym opatrunku czuje się dobrze.

Według danych dochodzenia wstępnego sprawcą 
zamachu na naczelnika państwa jest Fedak, Dusin, 
syn jednego z wybitniejszych działaczy ukraińskich, 
adwokata lwowskiego. Tłum rzucił się na niego i po 
bił go do krwi i chciał zlinczować, jednak polieya i 
źan^armerya wyrwały sprawcę zamachu rozjuszone­
mu tłumowi.

Porozum enfe polsko - gdańskie-
Gdańsk. 27. września. Depesza otrzymana 

przez senat gdański od delegacyi wolnego miasta z

i uenewy donosi o podpisaniu porozumienia z rctsicą 
i w sprawie kolei gdańskiej. Warsztaty kolejowe wol­

nego miasta Gdańska ob« imię towarzystwo akcyjne, 
w kfó-em Rzeczpospolita Polska posiadać będzie 45 
procent kapitału, resztę wolne miasto Gdańsk i firmy 
zagraniczne. Wskutek zawarcia układu obie jsirony 
zrzekły się rekursów przeciwko decyzyom wysokiego 
komisarza w sprawie kolei.

Mieszk. ncy ziemi wileńskiej rozstrzygną 
o swym losie.

Warszawa, 27. września. „Kuryer Poranny1* 
donosi z Wilna, że generał Żeligowski ma złożyć 
władzę w ręce władz cywilnych, które zwołają sejm 
z ludności wileńskiej dla postanowienia o swojej 
przynależności pa^słw^wej. W ten snosćb mieszkańcy 
zi rni wil°ńsk:ei, a n e CHnv. Kanada i Afryka połu­
dniowa, rozstrzygną o swym losie.

NIEMCf
Za'irfe z oficerami angie!sk:m).

Berlin, 27. września. W pociągu pospiesznym 
Kolonia—Berlin czterech of>cerów angielskich, jadą­
cy h w dwu pizedziabch zarezerwowanych, zc stało 
zmuszonych do przydzielenia przedziałów z innymi 
pasażerami. Gdy o‘icernwie zaprotestowali przeciwko 
lemu, polieya usunęła ich z p< »ciągu Zajście tn ma 
pociągnąć za sobą kroki dyplomatyczne przedstawi­
ciela Anglii w Berlinie.

Gotowość Niemiec do zbrninego wystąpienia.
Paryż, 27. września. „limes“ ogłasza rzeczo­

wy artykuł, w którym wykazuie, że Niemcy mogą 
każdej chwili zmobilizować armię 800 tys., budżet 
cywilny nhnreeki zawiera zręcznie markowane kredy­
ty wojskowe. Przemysł hand1owy może zmienić się 
na przemysł wojenny. Ilość oficerów i. podoiicerów 
jest nieproporcyonalna. Każda kompania, baterya i 
eskadra Reirhswehry ma świetną organizaryę mobili­
zacyjna, Również zorganizowana jest tak zwana Si­
cherheitspolizei, stanowiąca wiecej jak rezerwowy 
korpus.

Gwałtowny spadek marki niemieckiej.
Londyn, 27 września. Na wczorajszej giełdzie 

znowu zauważyć było można gwałtowny spadek marki 
niemieckiej. Prasa angielska poświęca temu opjawow , 
szczęgóiną uwagę. „Daily Mail“ pisze, że międzynaro­
dowa konfereneya dla spraw pieniężnych, która sie od­
będzie w Londynie z początkitm grudnia, zaimie się 
sprawą uzdrowieni waluty rozmaitych kralów craz spra­
wa przywrócenia waluty złota. ZAGRADICA

Nowv rząd czeski.
Praga, 27 września. Wczoraj ogłoszono łist no­

wego rządu parlamentarnego. Dr. Benesz objął stano­
wisko prezydenta ministrów, zatrzymując tekę minigtra 
spraw zagranicznych. Ministrem spraw wewnętrznych 
został hfowak, dotychczasowy dyrektor urzędu finanso­
wego.

Litwini nie godzą się na projekt Hymansa.
Kowno, 27 września. #la wniosek chrzcściańskiclt 

demokratów sejm kowieński uchwalił, że projekt Hyman­
sa z dnia 3 b. m. jest dla Litwy nie do przyjęcia. U- 
chwała przeszła 37 głosami przeciwko 34 głosom socyali- 
stów ludowych, socyaldemokratów i żydów.

Wo?na austro- węgierska.
Wiedeń, 27 września. Urzçdi >W3 komnmKať au- 

stryacki donosi: W sobotę wczesnym rankiem zaata­

kowały banery węgierskie, poparte przez uzbrojcmyćff 
kolejarzy węgierskich kolo Brucku nad Litawą, austry- I 
ackie oddziały, które musiały się cofnąć na linię obronną I 
nad rzeką Litawą. Wkrótce potem udało się odrzucić I 
bandy węgierskie. Według dotychczasowego doniesienia I 
zginęło dwóch żołnierzy austryackich, a jeden jest ranny.

Powstańcy węgierscy nie ustępują.
Praga, 28. września. „Narodni Listy“ donosy 

z Preszburga, że oddziały węgierskich powstańców 
okopały się w nocy na samej granicy czeskosłowackiej, 
«przeciw przyczółka mostowego pod Preszburgiem.

Ultimatum Rady ambasadorów.
Paryż, 27 września. Ultimatum Rady ambasa­

dorów do rządu węgierskiego wyznacza na opróżnieni1 
Burgenlandu termin 10-dniowy, upływający z dniem 3. pa­
ździernika. Ultimatum zawiadamia Węgry również, źe en- 
tenta zastrzega sobie prawo zastosowania bez dalszego 
zawiadomienia wszelkich środków przymusowych, jakie 
uzna za stosowne.

Ustalenie uranie albański*.
Paryż, 28 września. Londyńskie koła urzędowi 

oświadczają, że rząd angielski fest gotowy przyjąć pro- 
pozycyę Ligi Narodów dotycząca ustalenia granic al­
bańskich. Ogólnif przypuszcza : ;ię, że pomiędzy mocar­
stwami panuje zupełna zgeda, co do ustalenia granicy.

Streik! we francyi.
Paryż, 28. września. Wiadomości o zakończę 

niu strejku w przemyśle tkackim nie potwierdza.ą się.
W Lille np. srejk przybiera coraz większe rozmiary.
W Roubaix i w Tourcoing stoją jeszcze wszystkie 
przędzalnie. Codzień odbywają się wielkie demonslra- 
cye strajkujących.

Umowa angielsko -włoska.
Londyn, 27 września. „Daily Telegraph" dono­

sząc o zawarciu umowy angielsko-włoskiej dotyczącej 
ochrony Albanii pisze, że omowa uwzględnia w zupeł­
ności strategiczne interesy Włoch jakoteż polityczną 1 
terytoryalną niepodległość Albanii. Wspomniany dziennik 
dodaje, że zawarcie umowy jest pierwszym krokiem 6ff 
zawarcia sojuszu między Anglią i Włochami.

Apetyty Greków.
'Paryż, 26 września. „Matin“ podaje wiado­

mość z Aten. według której rząd grecki nosi się z za­
miarem zabrania obszarów w Azyl Mniejszej, znajdują-' 
cych się obecnie pod okupacyą wojskową. Rząd grecki 
i es. zdania, że wystarczy tam żandarmerya w sile 10 tys. 
Irdzt do utrzymania porząc’k„ I obrony przed napadami 
nieprzyjaciela.

Widmo stroiku kolejowego w Ameryce.
Chicago, 28 września. Amerykańskie Towarzy­

stwa kolejowe zamierzają obniżyć dotychczasowe zarob­
ki. Krok ten wywcîaî pomiędzy kolejarzami wielkie za­
niepokojenie. Zanosi się na powszechny strejk kolejowy, 
o ile właściciele kolei zapowiedziane obniżenie zarobków 
przeprowadzą. Przedwstępne głosowanie kolejarzy wy­
kazało większość za strejkiem.

Sjiii
Szatnottn^ch abonentów

pro: imy o odnowienie przedpłaty na nowy 
kwartał.

JUT JAN SKULSKL

KRWAWY imm IKRÍLEWHA.
Powieść historyczna c X. wieku, osnuta na tle walk 

zachodniej Słowiańszczyzny z Niemcami.
—o— (Ou daïszyk

Odetchnął chwilę i prawił dalej.
— Jeśli cesarz Otto pragnie miru, niech ustąpi z 

rycerstwem z ziem lechickich, uzna, że Bóg te dziedzi­
ny dał ludowi Lechów, jako wam przydzielił wa^ze 
dziedziny. Nie sądzić wam wielkiego króla Lechów, ale 
ukorzyć się przed Majestatem Boga i zaprzestać mor­
dów i napaści, które ten Majestat srogo obrażają. Wów­
czas tylko będzie możliwy mir między nani, gdy wy i 
cesarz Otto nosić będziecie mir w sercu i uznanie pano­
wania prawa, jaku my go uznaj'emy. Wtedy mir za­
wiedziemy i drogę wam ku Frankom otworzymy.

Margrabia Tiadryk słuchał tej mowy z wiclkiem 
oburzeniem. S‘owa króla Mieszka przerwał gromko i 
zdrada! zawoiał i skinął na paziów.

— Mówicie o prawie, syczał, a skąd wy prawo ma­
cic, wy poganie, heretycy i bogobójcy. Mordujecie słu­
gi Chrystusa, burzycie domy boże, nie chcecie składać 
danin Bogu. Eóg ustanowił władzę Ojca św. w Rzy­
mie nad światem-i Bóg oddił świecką władzę w ręce 
najpotężniejszego swego poma. ańca cesarza Ottona. 
Riuź-iicie prawdzie i prawu! Na was i na wasze poko­
lenia spadnie święta krew rycerzy Chrystowych, prze­
lana w obronie prawdy i prawa bożego.

Ujął trzy miecze z rąk paziów i rzucił je ze zgrzy­
tem i hałasu- •• ~^g konia króla Mieszka,

— Nie pokój, ale bój wam gloswn na poKarame włh- 
szej nieprawości ł złości! dodał.

Dał znak knechtom i ci poczęli dąć przeraźliwie w 
trąby. Rycerze siedli na koń i szybko ujeżdżali w stro­
nę hufców saskich, wśród których wszczął się natych­
miast wielki ruch. Widocznie gotowali bój.

Mściwoj dał znak ,woim witeziom i ci otoazyli że­
laznym mirem chełm, na którym stał król Mieszek.

Król skinął ręką i zagrały lechlckie surmy bołowe. 
Szyki Lechów stały jeszcze nieporuszone. Witezie ujęli 
tń"-o silniej broń i gotowali odpór.

Kneź Bolko pod.iecnał ku prawemu skrzydh ku 
smerdom stojącym u skraju polany. Kneź Mściwój po­
pędził na lewo ku borom, gd4e smerdowie słuchali jesz­
cze w skupieniu ostatnich tonów pieśni i gęśP.

Zabrzm.ały rogi, poruszyły się skrajne stanice. Lud 
ruszył do boju, okrążając z obu boków Sasów.

Rycerstwo lechickie stało w środku pola- i czekało 
znaku. Knieżyce z obu stron podchodzili ku środkowi 
linii b< jowej, stanęli u czoła murem naprzeciw żelazne­
mu rycerstwa! saskiemu, które już ruszyło do ataku. 
Oparli silnie os iczepy o ziemię, zaryli się silnie nogami w 
ziemię i gotowali topory.

Na Srudku pulany wyrosi nagle jakoby bór silnych 
konarów, puszczających w górę świeże zielone pędy. W 
ostrzach oszczepów igrało wesoło słońce, biegnąc iskier­
kami z miejsca na miejsce i rzucając łagodne, gorące 
Płomienie między oba walczące hufce.

Mieszek rzucił rozkaz kneziom i ci podjechawszy 
ku swoim stanicom zjeżdżali pc.wo.i ku obu skrzydłom 
bojowym. Jak zwykle zwyczajem Lechów gotowali 
atak nk" "'"y Wiedzieli, że ‘Jasi. pe-ou,loc r tafc -'zoło-

wy, uderzają nagłe w skrajne skrzydła i wybijają säe 
klinem ku środków5 hufców. Knieżycom pozostawiono 
obronę czoła. Rycerstwo dowo1: zajmowało dawnie sta­
nowiska smerdów, przyg atowując im pomoc w razie 
przerwania szyku.

Sasi Śledził: naeznie ruchy i układ bojowy Lechów. 
Z hcznych ruchtV" stanic, które gęsto pokrywały doliny 
trudno im by*o dopatrzeć prawdy.

Ruszyli. Zrazu szli etępa, kiemjąc się ławrą ku Środ­
kowi polany. Smerdo1 ńe obrzucili ich deszczem sfrzaf 
z łuków, które dzwoniły o żelazne zbroje, tu i tam ra­
niły konia, wyrwały go z szere gu i wprawiały szyi 
Sasów w zamieszanie. U brzegu ku knechtom, ustawio­
nym w dali u brzegów wielkiego sk. ętu Ta gry. Po dro­
dze zarzucali strzałami Sarów, wielkim krzakiem 1 ha­
łasem trąb strasząc konie wrogów.

U skraju boru szły nieprzejrzane ttamy Lechów na 
tyły ^askie. Prowadził je kneź Mściwoj i Nakoń. Bie­
gli szybko i cicho, skradając się u krańców boru z to- 
perami, maczugami, oszczepami, w lekkiej, płóciemej 
odzieży, gotowi w każdej chwali ao strzału z luku i do 
wypadu. Wyszli już na polanę a ku nim powoli zbli­
żały się stanice żelaznych witezi lechickich. Ochota 
wielka grała w. twarzach Lechów. Pewni zwycięstwa 
tu i tam rzucał! żart, podnosili topory, witali gromkim 
okrzykiem nowe stanice. W oddali grały gęśle i pły­
nęła ku wojom wielka pieśń hoiowa Na sławę! Na 
stawę!

(Dokończenie nastąpi).
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Uroczystości jędrzejowsko.
Jędrzejów, .ciasto powiatowe, położone o 10 mil na 

północny wschód od Krakowa, mieści w swoich murach 
grób bł. Wincentego Kadłubka, najpierw sławnego bis­
kupa krakowskiego, a potem skromnego zakonnika, Cy­
stersa w sławnem opactwie 00. Cystersów. Księży Cy­
stersów wprawdzie w Jędrzejowie nie ma, bo przemoc 
brutalna moskiewska wypędziła ich w r. 1820. lud jednak 
pobożny i cała okolica — jak świadczą kroniki kościoła 
jędrzejowskiego — doznaje przedziwnej opieki swego 
świętego biskupa. Wyrazem zaś miłości i wuzteczności 
ku św. Opiekunowi sa tysiące pątników, które corocznie 
Cod 20—27 sierpnia) z bardzo dalekich stron (10—15 mil) 
kompaniami pizychoózą. a otaczając grób Świętego, 
dniem i nocą polecają mi. swoje potrzeby. W roku bie­
żącym było ich około 50 tys., a samych kapłanów 50.

W pierwsze dwa dni t. j 20 i 21 sierpnia celebrował 
porny fikalnc sumy: Ks. biskup kielecki Łosiński i ks. 
Teodor Magiera, opat OO. Cystersów ze Szczyrzyc?; 
pierwszy na zewnątrz, drugi wewnątrz kościoła. Pierw­
sza to była celebra ponlyfikaina ks. opata po zniesieniu 
przez Moskali przesławnego zakonu 00. Cystersów, któ­
remu najgoręcej życzymy, by rychło z braćmi zamie­
szka’ na stale przy grobie swego świętegu brata.

Kazania przez całą oktawę głosił na rannych i wie­
czornych nabożeństwach O. Konstanty, były rrowincyał 
00. Kapucynów prowincyi Krakowskiej.

Dnia 21. sierpnia t. j. w niedzielę przed staną doko­
nał ks. biskup l osiński poświecenia nowej kaplicy, która 
..ostała przerobiona z celi, gdzie mieszkał bł. Wincenty. 
Kaplica ta, projektowana przez architekta Maczj nskiego 
z Krakowa wzniesniona została starariem ks. biskup* Ło­
sińskiego i proboszcza miescowego ks. SŁ Marchewki, 
z dobrowolnych ofiar duchowieństwa i wiernych, na pa­
miątkę zmartwychwstania Ojczyzny.

Tegoż samego dnia odbyła się po sumie wielka wspa­
niała procesya z relikwiami bł. Wincentego, którą pro­
wadził po ulicach jędrzejowskich sam Najdostojniejszy 
Arcypasterz.

Uroczystościom tegorocznym Bóg bardzo błogosła­
wił, darz; c Jędrzejów prześl czną pogodą, jakkolwiek 
strasznych upałów nie było.

• ** •
Nie wspominalibyśmy o uroczystościach jędrzejow­

skich, Sdybý nie okoliczność, że Jędrzejów przedewszyst- 
kierr, zaś klasztor jędrzejowski odgrywa poważną P0lę 
w history- Górnego Śląska, w szczególności zaś w niste- 
:yi klasztorów i zakonów górnośląskich.

Cysters», to wsławiona gałęź zakonu benedjictjń- 
’ tak nazwani od pierwszego swojego klasztoru, 
założonego prze/ św. Roberta w 1098 roku w Cisteatrc 
(Cistertium) pod Dijon (we Francyi) Do Polski spro­
wadzeni zostali przez Janika, czyli Janisława, później­
szego biskupa wrocławskiego, który około roku 1140 wy­
budował im kościół i klasztor w dziedzicznej wsi twojej 
Brzeźnicy (późniejszy Jędrzejów) w deycezyi krakow­
skiej.

Sława zakonu zjednała mu wielu dobroczyńców, któ- 
/ych znajdujemy także pomiędzy książętami górnoślą­
skimi. Ci książęta zaczęli w JUII. vleku Cystersom sta­
piać klasztory w ich własnych księstwach.

Pierwszy klasztor 00. Cystersów na ziemi górnoślą­
skiej powstał w Rudach (w Rybnickiemu Założycie­
lem jego był książę Władysław na Opolu. władca ziemi 

•Jvbnlckiei, znany ze swej pobożności, dobroczynności i 
ofiarności. Założeme klasztoru zostało dokonane doku- 

entem fund icyjnym z dnia 21 października 1258 r. 
Pobożną fundacyę zatwierdził 23 maja 1274 roku ówcze- 
iT% Papież, Grzegorz X.

Z szerokiego świata.
Kongres w^t* ch-nmrzynski w Paryżu.

W dniach 4 i 5. wiztśnia odbył się w Paryża drugi 
kongres w^ze hmurzyński, w którym wzięte udział z 
góra czterysta osón, przedstawiających — teoretyc/nlr
trzynajmniej _ trzy milionowa ludność murzyńską
'«viata.

Jak wiadomo, wśród cywilizowanych mnrsynow 
dwa panują prądy jeden bezwzghdnie sepaiptystycz-

któiego głównym rzecznikiem 5est Marcus Garweý 
i który przeważnii manifestuje się w Ameryce, aczkol­
wiek i w Afrvce zwłaszcza w koloniach angielskich ma 
swych przedstavncieli: drugi — który możnaby nazwać 
•.ugodowym**, uznający potrzebę współpracy, a nawet 
dominacyi .asy białej, a domagający się jedynie pew­
nych praw dla murzynów, praw zależnych zresztą od 
stopnia 'ywillzacyi w łakin? się znaidują; stronnikami 
lego ostatniego punktu widzenia są niemal wszyscy cy­
wilizowani murzyn, francuscy.

Na kongresie paryskim nieliczne głosy separaty­
stów nie miały posłuchu, a teorye Garwey'a poddane 
zostały bardzo surowej krytyce, przez zarówno przed­
stawicieli francuskich lak 1 anmelskich i amerykańskich.

Uchwały kongresu mają wszystkie charakter raczej 
cywilizacyjny, nie polityczny. Domagają się stworzenia 

krajach, gdzie są murzyni warunków ułatwiających 
ty.n ostatnim kształcenie się ogólne i obywatelskie; żą­
dają opieki nad w /zyskiwanymi wciąż orzez innych, 
uszanowania loka.nych relkjl, obyczwow i zwyczajów; 
stwarzają zasadę, że o cj widzacyi człowieka nie powinna 
decydować barwa jego skóry, ale stopień cywilizacyi 
4aki posiada: wyrażą# wres^Je życzenie, aby, priy, Li-

Jaszcze tego? samego roku książę Władysław- spro­
wadził do nnwozaiożonego klasztoru zakonników — 00. 
Cystersów. Nie szukał ich ani we Francyi, ani też w 
Niemczech, Jęcz zwrócił się do blizkiej Polski, której 
był hołdownikierr. Z najbliższego więc klasztoru pol­
skiego sprowadził 00. Cystersów do Rud — z klasz­
toru w Jędrzejów'ie w ziemi krakowskiej.

Dr'igi klasztor OO. Cystersów na ziem5 górnośląskiej 
powstał w roku 1280 w Imielnicy (w Strzeleckiem). 
Założycielem jego był książę Bolesław' opolski, syp księ­
cia Władysława, założyciela klasztoru cysterskiego w Ru­
dach. W klasztorze imieinickfm osiedii zakonnicy z Rud.

Nie będziemy rozpisywali się o działalności OC. Cy­
stersów na Górnym Śląsku ani tez podawali historyi je­
dnego i drugiego kiasztora. Uczyniliśmy to już dawniej. 
Jedynie zaznaczyć nam wypada, że klasztory OO. Cy­
stersów w' Rudach ilmielnicy przetrwały do roku 
1810, kiedy to rząd pruski zniósł wszystkie majątki koś­
cielne i zakc nnik iw wysiedlił z kraju. Była to tak zwana 
sekularyzacya. Wtedy to budynki klasztorne w Ru­
dach i Imielnicy oraz z rozległemi posiadłościami 
przyszła na własność fiskusa pruskiego. Odtąd to już 
nie mamy Cystersów na Górnym Śląsku. Fr. G.

Kiadoiró z Hibrú i dalszych stren.
— Prześladowanie Polaków w Niemczech. 

»Essener Allgemeine Zeitung« podiaje /a »Arbeiter­
zeitung« następujące doniesienie: »W sobotę wie­
czorem górnośląscy uchodźcy wzięli szturmem 
mieszkanie polskiego agitatora Porddka. On sam 
w domu nie był. Meble i t. p. zostały przez ow ych 
wzburzonych ludzi w części zniszczone. Takie 
postępowanie należy jak najsurowiej potępić, cho­
ciaż można zupełnie zrozumieć, że zbiegli i z oj­
czystych stron wypędzeni Górnoślązacy są wzbu­
rzeni przeciwko Iliadom, którzy jakto czynił Por- 
dzik, publicznie się chełpią, że są osobistymi przy­
jaciółmi Korfantego i sami się Przyczynili do wy­
wołania powstania górnośląskiego.« — Tak pisze 
ovya gazeta niemiecka, ałe w rzeczywistości.ma się 
ta sprawa inaczej. Nie górnośląscy uchodźcy, tyl­
ko wszedmiemiedci oddział' »Orgtschu« dokonał 
tęgo dzieła napadu na mieszkanie, i to »na rozkaz 
z góry« ; Orgesch Ąiiał przez ten czyn wywołać 
podniecenie publiczności nrrsc'viko Pc laikom. Po­
lacy w Niemczech są dzisiaj wyjęci z pod wszel­
kich praw, z \vr iaitkibm chyba praw podatków ych. 
Można ich zsten napastować, obrabować i nawet 
i zabić, a i ruska poh'cya i pruski prokurator nie 
zajmą sie ściganiem sprawxw zm-oćhti. Jaki krzyk 
podnieśliby Niemcy, gdyby Polacy w państwie pol- 
skiern odpłacili Niemcom w Polsce to, co zasłużyli 
Niemcy w Nadrenii i Westfalii? -

Z I »/fomskfeyo
Bjlom. (Z niemieckiej organieacyi 

bojowej w B y t o n. i u.) Dnia 13. września zja­
wił sit w pcw nero polskiem miejscu urzędowem nie­
jaki Walter Seidel, który podał, że sic uiodził w Ham­
burgu a czynny jest j'akc porucznik w bytomskiej or- 
ganizacyi oegowej. Ofiarował on doręczenie Polakom 
dokładnych planów bytomskiej organizacji bojowej 
i- jako puwód swego pi zejścia na stronę polską nodał, 
że miał tnej orozim enia z kierownikiem bytomskiej 
organizacji bo.cwej kapitanem MiiIIerem. Polacy je­
dnak stwierdzili, że to opowiadanie Sei Jela było "tylko 
pozorem, pod kturym Seictei chciał sie do Polaków 
zbliżyć. — Seidel podał dalej, że kapitan Müller ofia­
rował mu lO tysięcy marek nagrody zą sprzątnięcie

■ize narodów powstała mecyalna orgamzacya państw
kolonijnych której celem byłoby badante wszelkiego 
rodzaju zagadnień związanych z życiem murzy ńskiem; 
sby ustanowionerr tez zostało międzynarodowe biuro 
pracy, zajmujące się warunkami pracy murzynów.

DI« wykonania tych wszystkich narwał, dla zbada­
nia v/ jaki sposób doprowadzić je można do skutku, 
obrany został stały komitet wszechnnrzyński.

Marki pocztowe na część Dantego.
Sześcsetna rocznica śmierci Dantego, obcho­

dzona obecnie tal. uroczyście przez całe Włochy, 
upamiętniona też będzie wydaniem trzech marek 
pocztowych na cześć wielkiego poety. Pierwsza 
z tych marek, wartości 15 centesimi, przedstawia 
orła, trzymającego w szponach rozwiniętą kartę 
tytułową Boskiej Komedyi z napisem: »Che sorra 
gli altri com aquOa vola«. Pod nap;sem tym wi­
dnieją inieyały Towarzystwa iSocr'eta Nazianale 
Dante AÜghiere« i słowa: »Centenano Dantese o 
1921«. Marka wartości 25 centesiml przedstawia 
portre* Dantego z wieńcem wawrzynowym na gło­
wie i z napisem: »Onorate FAltissimo Poeta«. Trze­
cia wreszc!e przedstawia poetę z otwartą księgą 
w rękach.

Z uroczystości ku czci Dantego.
Jak donoszą z Rzymu, uznany za święto na­

rodowy dzień sześćsetnej rr.rznicy śmierci Dantego 
jbehoazony był w całych Włoszech w sposób go­
dny i bardzo rrcczvsty. Rzymska rada miejska 
utunclwał? wrota bronzowe do świątyni, w której 
si oczj Ajgiją zwłoki poety, a pozatem schody mar- 
mnrowe do dzw onnicy, w której na wieczne czasy 
n# głosie sław« twórcy »Boskiej konąedyi« dzwioa

fiiejaklego Schneidera- którego miał wjwieżć aiüomo' 
bilem poza granicę obszaru plebiscytowego. W towa 
rzystwie Seidela znajdował sip szofer Frych Korb 
dostawca automobilu. — beide! usiłował przekonać 
Polaków, z którymi perraktował, że przychodzi z 
uczciwymi zamiarami. W tym celu przedłożył im 
wszystkie swoje dowody i legitymacye, które dzisiaj 
znajdują się w polskich rękach, i zainteresowani mo­
gą je w każdej chwili obejrzeć.

— Publiczne zgromadzenie lokatorów 
Bytomia i Rozbarku odbędzie się w piątek 30. wrześnią
0 godz. 7H wieczór w wielkiej sali „Domu koncerto­
wego*, celem zaprotestowania przeciw nainowszyir. żą­
daniom wiaścicieli domów, — przeciw zniesieniu ordy­
nacji o czynszach maksymalnych, — przeciw zwinięciu 
gminnych urzędów mieszkaniowych. Lokatorzy! Nad­
ciąga Icu nam rroźna ch.mma. Byt nasz jest przeważnie 
zagrożony. Przeto stawcie się wszyscy w masach na 
owe zgromadzenie, aby nasz głos protestujący usłyszeń 
właściciele domów i władze.

Z Gliwickiego
Fiskowjee. Sprzedaże realności mno 

żą się w esiatnira czasie w sposób dający wiele do 
myślenia. Pan Michałowski, radny, sprzedał swą dro- 
geryę Niemcowi i wyprowadził się do Szombierek 
pod Bytomiem. P. jakacz sprzedał swój domek z 
pieknvm sadem owocowym nauczycielowi p. Feikemu. 
P. Linina sprzeda, swój dom i warsztat oraz sklep 
tovrarów sic nlarsko-rymarskich również Niemcowi
1 wyprowadził się do Żorów. P. Kałuża, radny, oraz 
przewódca w pracy plebiscytowej, sprzedał swoje go- 
spe aarstwo. O dalszą sprzedaż pertraktuje kilku 
większych gospodarzy oraz właścicieli domów i-przed­
siębiorstw.

— P. Krug, który przez parę dni odgTywał rolę 
burmistrza i postępował sobi ^despotycznie, wyjechał" 
jedni mówią, że pojechał na kurst i studya, inni pra­
wią, żc strzepnął proch piskowicki na zawsze.

— W ubiegłą niedzielę 25. września obchodziliśmy 
w parafii naszej kiermasz. Przed nabożeństwem głó- 
wnem, odprawione™ za parafian, wygłosił Wiel. ks. 
proboszcz dr. Chrząszcz okolicznościowe kazanie, 
streszczając w krótkim zarysie historyę oiskowickiego 
kośricia parafialnego. Na przyszłą niedzielę 2. paź­
dziernika obchodzimy na Matkę Boską Różańcową 
odpust pierwszy, a na św. Mikołaja, dnia 6. grudnia, 
odpust drugi.

Z Lublinieckiego
Lubliniec. W nocy w piątej 22 września około 

godziny 11 i pół wykonali tutaj Niemcy zamach dy­
namitowy na domostwo kupca i dyrektora ,.Rol­
nika.. p. Różniewskiego. Wybuch dynamitu był 

ogromny. Nie tylko u p. Rożniewskiego eksplozja 
zniszczyła okna, urządzenie i towary w składzie, ale 
i sąsiednie kamienice ucierpiały. Banda Selbst- 
schutzu r pewnością miała zlecenie, żeby p. Ro- 
/iiiewskicgo zgładzić, bo materiał wybuchowy 
zbrodniarze*podłożyli i przymiocowai poď jego sy­
pialnią. Na szczęście nic; został nikt zabity ani rc, 
niony.

Z Strzeleckiego
Strzeb-e. (Przegrupowanie Orge 

*sc hu.) Orgesch rozwija tutaj wszędzie gorączkow; 
działalność. Siła bojowa poszczególnych " oďdzialóv 
zost. iła w ostatnich dnach pomnożona. Ruchy sztos 
tiuplerów zwracają się w kierunku obwodu przemysło­
wego. O opuszczeniu Górnego śląska bandv te 
zbrojne wcale nie myślą. W niektórych miejscowo­
ściach przygotowują już kwatery dla nowych oddzia- 
ow Orgeschu. tak naprzykład w Dolnej Ligocie w

srebrny, ufundowani orzez v\szystkic gminy wło­
skie. W Rawennie, gdzie poeta zamknął n? zawsze 
oczy, otoczono girlandami wawrzynowemu nade- 
słanema z Floryncyi, dzielnicę uświetmona nazwi­
skiem Dantego. W sposób zaś szczególny uczciła 
rocznicę Verona. Oto urządzono tàm »Palio«, w y- 
ścig" piechurów, o_ których Dante wspomina w 15-ej 
pieśni swego Piekła. Uczestnicy tych wyrścigó\i 
odzian5 byli w stroje z czasów wielkiego poety.

Wydzierżawienie kopalni radu.
Po długich rokow aniach jak pisze londyński 11 

mes p. Sidney Reilly podpise*, jako przedstawiciel 
lonoyńskiej »Imperial and Foreign Corjxiralton«. 
umowę z rządem czesko-słowackiro dzierżewe na 
kopalnie radu, należącego do tego rządu, a będące 
jedynemi kopalniami blenda ołowianej w Europie, 
zawierającej rad. Jak oświadcza dyrektor »Im­
perial and Foreign Corporation« przedstawicielowi 
Tiinesa, umowę zawai to na tej zasadzie, ze korpo- 
racya powyższa ma dostarczyć kapitału, potrze­
bnego do eKsploatacyi kopalni radiu yy Joadiłmstłral. 
pod Karlsbadem, w zamian za co otrzyma połowę, 
.adu, wydotky+ego z tych kopalni, w ciągu lut 15-m 
Druga połowa przechodzi na własność skáriNt Cze- 
Jio-Słow tcyi. Dotychczas kopalnie w Joachi ns- 
thal produkowały rocznie około czterech 
radu, nonirważ jednak cena tego niezmiernie rzrd- 
kiego metalu win osi 35 000 funtów -zterbr gów za 
grem, nic więc dziwnego, że dobycie nawet tylko 
cztertch gramów w1 ciągu p^acy całorocznej warta 
jest zachodów i wielkiego nakładu kapitałów.



powiece strzeleckim przygotowano Ywatary dla kom* 
parni kolarzy, która tam ma rzekomo przybyć. Nie­
miecki Wydział przyrzekł Polakom, że zbrojny Selbst­
schutz ostatecznie opuści Górny Śląsk. Wobec tego, 
ro się dzieje, można istotnie wątpić, czy ro przyrze­
czenie będzie w praktyce urzeczywistnione. Niemiecki 
Selbstschutz czyli Orgosch znajdzie przy pomocy nie­
mieckich władz i urzędników oraz przy pomocy nie­
mieckich właścicieli dóbr zapewne dosyć sposobów, 
aby z Górnego Śląska nie zniknąć. Zdaje się, że to 
przegrupowanie ma właśnie tylko zamydlić oczy iym, 
którzy wydalenia Orgeschu żądają. Kota można roz­
maicie podrzucać w górę, on zawsze upadnie na nogi.

— (Na sposoby się biorą.) Wójt gminy 
jedlic w powiecie strzeleckim sfrzymał z góry — 
prawdopodobnie od kontrolera, powiatowego — zapy­
tanie, ilu cudzych ludzi znajduje się chwilowo jeszcze 
w gminie. Wójt gminy pooiegł czemprędzej do karcz­
my, gdzie s7*ostruplerzý mają lęwaterę i tam rozpo­
częto dłuzsze narady, zakończone następującą uchwałą 
jednomyślną: Sztostruplerzy znikną przez dwa dni 
z oblicza gminy i udadzą się do Opola ?ino dokąd- 
Indziej, tak, aby można powiedzieć, że wszyscy obcv 
ludzie już opuścili gminę i nikogo z nich już w gmi­
nie niema. Uchwałę tę już wykonano Wójt gminy 
prawdopodobnie doniósł już do władzy, że w Siedl­
cach Orgeschu niema. Teraz atoli sztostruplerzy czyli 
Selbstschutz czyli też Orgesch znowu się zagnieżdża

Z Oieskieoo
Olesno. Orgesch niemiecki urządza w niektó- 

Tch okolicach tutejszego powiatu ciągle jeszcze li­
czne napady i wywiera wielki teror. Gospodarze 
są nieraz zmuszeni do nocowania ze swemi rodzl- 
aaimî na potach. Zażalenia do kontrolera powiato- 
»mego były dotąd zwykle bez skutku. Pod-zas re­
wizji w Kościeliskach, dok on mej przez oddiza! an­
gielski, Panda Orgeschu zawczasu wyszła z bronią 
ze wsi tak, że AneHcy niczego nie znaleźli. Gdy 
atoli Anglcy odesz-i, Orgesch «.nowu powrócił do 
wsi. Komendantem oddziału OTge^chu jest maior 
Adam!etz, ktôrv mieszka u właściciela dóbr Stu- 
dnltza w Szywtrdz e.

Z Raciborskiego
Racibórz (Gwałty w R a-cib o rskiem.) 

Z Raciborski*] Kuźni donoszą: Napady na robotni­
ków polskich, powracających wieczorem pociągami 
do domu, jak również napady na ludność miejscową 
przez sztostruplerów mtaùcowych pou wodzą nie- 
•nieiscowego herszta, trwają bez przerwy nadal. Tak 
niedawno napadli na wracających robotników pol­
skich bez wszelkiego powodu, zaczęli *ch bić, przy- 
'zem i strzelali; 18-letniego tana Ligacza zraniono 
w rękę, ü której mu zdruzgotano trzy palce. Później 
.ztostrnplerzy Heisig i Wawroszek strzelali na oślep 
do domów, przyc/em Klara Stasiowska została zra­
niona w dok a pozatem przestrzelono jej dwa razy 
ramię. — Nazwiska znanych sztostruplerów na Raci­
borskiej Kuźni są- Wawroszek, Juliusz Jacek, Józef 
Jacek, Jan Potyka, Kubiczek, Marcol i Heisig. Ich 
>rzywodcą jesi pewien cudzy drab, pochodzący z po- 
la Górnego śląska — Niedawno około północy ban­
dyci owi napadli na roboti lików powracających z Ry­
bnickiego, strzelając do nieb bez wszelkiego powodu. 
Ody się robotnicy rozproszyli, bandyci ostí żeliw alt 
domostwa. U Jana Kowala wybito 14 szyb i drzwi, 
a Urbańczyka dwie szyby, u Czog< t wyrąbano okna 
i zranione dziewczynę; robotnika PaUrę wyciągnięto 
* domu na drogę i stratnie obito. Wincenty Prolek, 
gdy powracał z pracy, zosfal zraniony w nogę. Lis 
tnOÉ «epokoi się i burzy coraz więcej. Znikąd nie 
ma pofofcęy. 'Włosi zamiast troszczyć sit o spokój 
i bezpieczeństwo publiczne, grają tt oiłkę noźt 3. 
»bywatele z Raciborskiej Kuźni żalą się także na nie­

dołęstwo straży gminnej, której komendant Dehn 
świadczył, ze sztostruplerzy miejscowi są ich obro­
ną. Stronniczość niemieckich członków teiże straży 
może być udowodniona świadkami

— Niemcy usuwają w polskich gmi­
nach sołtysów czyli wójtów, których sobie 
gminy prawidłowo obrały. W mieisce wójtów usunię­
tych fcezpiawnie Niemo» ustanawiają samowolnie 
J bezprawnie różne swoje figury i kreatury. Tak na- 
przykład usunę1' Niemcy wójtów w Pawłowie, SJawi- 
icowie, Ganiowicach, Grzegcrzowicach, Bieńkowicach, 
studziennej i t. d. Czy władze międzysojusznicze nie 
mają żadnych sposobów na zapobieganie takiej bez­
prawnej samowoli nięmtackiei ? Czy samorząd gmin 
ma istnieć nadal, albo czy ma panować samowola 
kilku niemieckich hakatystów ? Domagamy się, aba 
przywrócono prawne stosunki we wszystkich takich 
piinach. gdzie one zostały naruszone przez Dziko 
»vate jednostki niemiecki»
; Z dalřzych stron,

Częstochowa. (Olbrzymi p o tan r.) Te wsi 
î!otj Potok w pow. częstochowskim wybuchł pożar 
w zagjodzie włościanina Urbańczyka. Wkrótce stanç'y 
» płomieniach sąsiednie zabudowania. Ludność, za­
jęła ratunkiem ruchomego dobytku i żywego inwen­
tarza, nie mogła w ią> udziału w akcyi ratowniczej, 
ktarą prowadziły ni» posiadające organizacyi wiejskie 
ktraże cgniowe.' Ogókn spionęło 20 domów miesz­
kalnych, 18 stodół zr zbóż.“ni, oraz 20 obór z zabu­
dowani, «ni gospudarskxmi. S*raty obliczają poozko- 
kk. "ani na 59 miuonów marek.

Giełda «oarszapasha
Notowania z data 24. września.

1 dolar Stanów Zjednoczonych 4 5U0 do 5 725 
mkp., 1 dolar Kanadyjski 3 965 00 5 000 mikp. 1 frànk 
francusKl 320 do 418 mkp. 1 marka niemiecka 44Va 
do 54Ys mkp. 1 funt szterfingów asng'elskich 17 O-tO 
do 21830 mkp.

W obrotach poza giełdowych p’aeono za 100 
złotych rubli 240 tys. irkp., za 100 złotych marek 
niemieckich około 115 tys. mkp. za srebrnego ru­
bla 1 ^00 mkp., za srebrną m?rkę ntem. 360 mkp-

JaK widziwv s^ads marka polska dalej z szyb­
kością zawrotna tak pokaźnie poniższe zestawienie;

24. maja 7 wrreŁ 24. wr
7a 1 markę nfem. 16 42 54

99 1 frank francuski 87 305 <ł15
*i 1 dolar Stal1. Zjedn. 9*6 4 050 5 750
94 1 funt szterlmgów 3 9-50 14 ?50 22 300

W kołach giełdowych krążyły w ubiegłym ty­
gr dniu uonrezywie wieści, że coraz większa ilość 
akcyi nabywana jest dta zagranicy na skutek zle­
ceń krajowych. Dokładne snrawďzenie tych po- 
pioseK jest bardzo trudne. Za ich prawdupodubień- 
stwxm przemawia w każdym razie bardzo powa­
żny spadek kursu mark: polskiej na giełdach zagra­
nicznych f możność nabycia Jednej akc/i poważnej 
noKkiej spółki akcyjnej — za dolara, lub za kilka 
franków szwajcarskich. Gdyby taicie tranznkeve 
istotnie dochodziły do skutku, byłby to objaw dla 
naszego stanu psiadanla bardzo groźny.

Giełda berliisita.
Notowania z dnta 26 wr: e^nia 1921.

100 guldenów holenderskich 3 631-35 mk. 109 
franków belgijsktah 826 65 rok. 100 koron no.wTeg- 
skich 1448,55 mk. 100 koron duńskich 2 027 rnk. 
100 koron szwedzkich 2 52745 mk. 100 marek fiń­
skich .59.30 mk. 100 Prów włoskich 479.50 mk. 1 
funt szterlingów angielskich 428 05 mic 1 dola/ 
Stanów Zjednoczonych 117.38 mK. 103 franków 
fracuskich 829.15 mK. 100 franków szwajcarskich 
1 998.00 mk. 100 pezów hiszpańskich 1 513-45 njk. 
100 korun czeskich 122 85 mk. (00 keron austrya- 
ukich 7.88 m«. 100 koron węgieiKSich 17,23 mk- 
100 marek polskich 1.70 mk.

Górnośląska produkeya węgla w sierpniu 1921.
wynosiła za 27 dni pracy 2 585 417 ten; kolejami 
wryslaro w świat 2157 437 ton ; ra zwałach 
kopalnianych pozostało 550 633 tonv. Wagonów 
węglowych zażądały kopalnie 248 128, a dyrekeya 
dostawiła 233 759, brakowało więc 14 369 wozów, 
których z tego powodu nie można załadować i w 
świat wysłać. 2585 417 ton = 51 708 340 centna­
rom po 12 mk. = 610*4 miliona marek.

Eeríiiislťe cen? fontáne
płacono za 50 kg. 26. wrrześnia 1921.

Zboże; Pszenica 227 do 230 m'f żyto 186 do 
188 mk., jęczmień łatowy 242 do 262 mk., jęczmień 
zimowy 208 io 213 mk., owies 185 do 193 mk.

Pasza: Otręby żytnie 125 do 130 m‘c.. pszenne 
125 do 127 mk., makuch lniany 207.50 do 215 mk., 
rzepakow y'T35 ao 142.50 mk . wydski buraczane 
122.50 do 130 mk. siano 53 do 68 mk.. siano komi- 
czycz 81 do 85 mk., słoma żytnia Î pszeniczna pra­
sowana 19 do 21 mk., owsiana i jęczmienna 24 do 
27 mk., kułcuirudza 158 do 178 mk.

Owoce strączkowe: Orcrf »Wiktorya« 290 do 
315 mk-, połowy 215 ćo 245 mk., pastewny ł80 do 
165 rmc. wyko 170 do 180 mk., pełuszka 175 do 
185 marek.

Kartofle: Ziemniaki czerwone 48 mk, białe 
żółty 50 mk

Mąka: Pszenna 70 procent 325 do 335 mk., ży­
tnia 70 procent 210 do 235 mk. pszenica »Kaiser­
auszug« 350 do 375 mk.

SPRAWY TOWARTYSTW. Zl BRANIA !t«L
Bytom. Towarzystwo JPolskie Kasyno“.urządzą w nlc- 

duelę, dnia 2. października o godz. 6. wieczorem w „Ulu“ 
swe zwyczaji p zebranie. — O liczne przybycie uprasza

Z a r sad.
3ytom. Lekcje Tow. śpłew_ „Jedność“ b»dą sie od­

bývaly jak dawnie] w każdy w orek 1 p,ątek punktualnie o 
godz. 8. w „Ulu“- Z powodu rozpoczęcia ważnych ćwiczeń 
upraszamy wszystkich członków i członkinie o kompletne i 
.liczne przybycie. Zarząd.

Bytom, Tow- sport „Polonia“ oddział pitki nożntj po 
dłuższe? przerwie swoja czynność' na nowo podejmuje. 
Wszystkich miłośników tego sportu prosimy o stawienie sit 
w czwartek, dnia 29. btn. o eodz 7 wieczorem w restauracji 
p. StaroścOca w Rozbarku, narożnik uL SzarleJskleJ ł Łą­
kowej. Zarząd.

Świętochłowice. Plik Związku >3órn ków Z. Z. P. 
urządza zebranie załogowe z kop. „Niemcy“ dnia ro. b— o 
rodź. 9-te] prz© I połud:tle.n i o godz. 5-teJ po poiudnin m 
sali p. Pawlasa. — O liczny udział nprasza Z-arząd.

Xatowlce. Związek Handlowców Zjednoczenie pra­
cowników handlowych, przemysłowych i biurowych, lilia w 
Katowicach ma zebranie miesięczni w sobotę, dnia 1. paź­

dziernika br. c *50dz. 7. " ieczorem w lokalu „B.lrrrnrbcr, ul 
.ilikoiowska nr. 5.

Kurs Języka francuskiego urządza Związek Handlow­
ców. filia w Katowicach. Pierwsza lekcja odbędzie się 5-gO 
października o godz. 7. wieczorem w szkole średniej, 1J piętro, 
przy ewang. kościele. Nisrzlonkowle mogą się przy pierw­
sze? lekcji zgłosić. ‘ Zarząd.

Zmiany agëntunl
PaözfonKCw. Agenturę po p. Oląnzu obejmu ie o3 1. 

10. p. Jer Jeromlneh, ulica Stawowa 17.
Bobrek. Agenturę po p. Lanzu obejmuje od 1. 10. 

p. Edward Lukaszczyk, ulica Zukerkandla 10.
Szombierki. W miejsce p. Piontka obejmuje agen­

turę p. Marya Kirszniok, ulica Wilhelma 10,
Ligota pod Xatov’taaml. W miejsce p. Łuk owca 

z Ligoty od 1. 13. wdowa Augusta Nowak, Li­
gota, ulica Szkolna 4.

Królewsku Puta. W miejsce p. Langa p. Sczesni, 
ulica Bismarka 78.

Królewska Huta. Pan Augustin Muller, ulica nasię- 
dcv tronu będzie od 1. 10. dostarczał gazety 
czytelnikom naszym do domu.

Nowe Hakliiki. W miejsce p. Weczerka p. Józels 
Wuttke, Nowe Hajduki, ulica Sedąna 4.

Świętochłowice W mieisce p. KroczKa p. Adam 
Czucia!, Świętochłowice. u,:ca Piotra 2.

Szopienice. W miejsce p. Żabińskiego obejmuje 
agenturę p. Paprota. Szopienice, ulica Dwor­
cowa 12.

Gutehofbmng nrzv Frydcushuota. Czvtetników od 
P. Kuli obejmuie p. Peber. Frydenshula. 
Upraszamv s an. Czytelników u v/vâej wy-

mienionych zastępców gazetv nasze zamawiać.
Wydawnictwo »KATOLIKA« w ßylomiu.

^oypowiszechn^aíde mszą gazetę
zawsze i wszefbie ocmiędcy znajomymi 1 przy 
Ja ci6łmi! Nie tylko przy zmianie kwartału, ale przy 
każdej sposobności do tego się nadążającej należy 

garety polskie rozszerzać!

Nakładem I czclonkam1 .Katolika“ spćłkf wydawniczej z ogr. 
odpowiedzialnością w Bvtoirlu. — Redaktor odpow'edzialny: 

Ffanclsze’c Godula w Byton:"tŁ

ĘnMa ůéhva
kupuje tylko

kawę slosową prymas.
W W8zystltich sklepach do nabycia.

Na sezon jes«enno-z:mcwy
nadeszły

M« «tatry jat «I lia— ■k.Jhtu- wk. 
M patte jił M 145 - Mk. 4» »- mk 
M ]«py p© .CO. - mk.
■■ nbrnaiai Ijynt 115.- do 245.— mk. 
na nt reńka dla efclupców ł suknie 

od 30. - mk. do 80.— mk. 
na Loit.rnv szewiot. 110.— i 130.—mk 
na kołtjuay gobardlna 124.— mk, 
surówka angielska 12.— mk. 
sorówka szersza 13.— mk. 
ptóc.enko b.ate 14.— mk. 
nici maszy nowa 200 mtr. Obergarn 
iolka 3.00 mlc. — guziki 1 inne 
przybory do krawicctw — pod* 
szewki do u bratr oraz gotowe spo* 
dnie popaskl mocno do pracy po 

148.00 marek poleca

i Spółka „Byt“
Tow. z ogran. p.

Królewska Huta
tylko ul- Stawowa róg ul. Gutenberga 12

T lko my
kn n'emy i placln*y 
najwyższe 1, ny za 

« zdoby każdego ro* 
r^.ajM, złoto i srebro, 

bieliznę« obrania 
i snrzętr domowe

Konc.
2dWad zastawniczy

Katowice

Th. Hämmerling,
Bytom

uL Klukowick* nr. 2 
Tel. 141. 

Fabrykacja
ozekolady i marcy* 
-iany .tielik. pieczywa, 
cukierków i konfł 

■ turów. • ■
Agitujcie 

za. naszą g a/etą l


